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7) Kara więc wymierzona na ks Góreckiego
POZNAŃ, 26 października 

L e R z n i e przy wyborach wczorajszych 
„u pruskiego wszyscy t r z e j kandy- 
ii a s i zwyciężyli. Walka była zacięta, z «bu 

jowiem równa niemal była liczba wyborców, 
roć przystąpić musiano do ściślejszych wybo- 

' wnieważ żaden z wybranych nie miał abso- 
'ie większości.
niprz? pierwszćm głosowaniu otrzymał 
('idz dr. Respądek 251 głosów,
7 p. Günther 251 “ „ 
ii p. Langendorf 1 głos, absolutna wię- 
m: 252; przy ściślejszym wyborze padło na 
® data naszego głosów 251, na kandydata nie- 

iego 249; kandydat nasz otrzymał zatćm prze- 
U prawem absolutną większość.

Przy wyborze drugiego posła otrzymał pan 
,n'taw Pot w or o w ki 251, p. v Langendotf 
•¿»losów, przy ściślejszym wyborze otrzymł pan 

ngendorf tylko 249 głosów, tak że pan Po- 
Mski zwycięży! 2 głosami, otrzymawszy jeden 

nad absolutną większość.
" Nakonicc i trzeci z kandydatów naszych pan 
tczewski z pewnością w ten sam sposób 

ężył; jaki był przy tym wyborze stósunek 
,>w, dokładnie podać nie możemy.
I Wybory trwały aż do '^9 godziny wieczorem 

Telegrafem otrzymujemy wiadomość, że przy 
“»rze drugiego posła jednego z wyborców usu- 

i od gło.owania z niewiadomych dotychczas po­
ll iw, wskutek czego ławnicy Polacy założyli 
i,BSt i ustąpili z zarządu; w miejsce ich wybra- 
mych.

1 Mimo ten krok, którego w braku ściślejszej 
mac i, nie będziemy rozbierali ani sądzili, 
ń poświęceniu i wytwałości naszych wybor- 
odnieśliśmy i tym razem świetne zwycięstwo, 
•rego się cieszyć i dumni być możemy. Z dru- 

atoli strony zwycięstwo to pobudzić nas po- 
o do tćm sumienniejszego wypełniania naro- 
ych obowiązków naszych; widzimy, że prze- 
icy jak jeden mąż stawają do urny wybor- 
i w zwartym postępują szeregu, widzimy, jak 
ego nie pomijają środka, byle dociąć swego, 
że z naszćj strony jak największego potrzeba 

ilenia, aby ni własnych jak to mówią śmie­
li, nie pozwolić się zwyciężyć. Jeden lub dru- 
los uroniony, byłby szalę zwycięstwa mógł 
hylić na stronę niemiecką!
Cześć więc wszystkim tym, którzy wpływem 

swoją przyczynili się do odniesienia prze- 
i, cześć wszystkim wyborcom, co na gios 
wodników swoich pospieszyli ochoczo tam, do- 

ich wołał obowiązek bronienia sprawy n&ro-
rćj i sprawy Kościoła.

Z spraw zagranicznych tie mamy dziś nic. 
mego do zapisania. Cesarz Wilhelm powrócił 
rej zdrów i ucieszony z przyjęcia w Medyola-

nie do Berlina, lecz wskutek znużenia nie będzie 
dziś przytomnym odkryciu pomnika Steina.

Operacya finansowa rządu tureckiego 
wywołała okrzyk zgrozy w całćj Europie, Rządy, 
banki, przedsiębiorcy wszystkich krajów przemy- 
śliwały, jakby /.ażegnać tę katastrofę. Protesty ro­
sły z dniem każdym. W obec tego oburzenia ode­
zwała się nsriszce Porta, aby wytłómaczyć swoje 
postępowanie Jak telegrafuje biuro Woiffa , wysłał 
rząd turecki do swych reprezentantów dyploma­
tycznych za granicą cyrkularz, w którym się roz­
wodzi obszernie nad redukcyą procentów od po­
życzek tureckich i oświadcza, że Porta, uciekając 
się do takiego środka, dwojakie zamierza spełnić 
zadanie. Najprzód chce przez to osiągnąć równo­
wagę dochodów i wydatków państwa, a powtóre, 
usunąć obecny niedobór i na przyszłość zabezpie­
czyć się przed deficytem, któryby niezawodnie na­
stąpił, gdyby dzisiaj nie użyto tego środka. Pierw­
sza część tego ¡rogramu może być wykonaną w 
pięciu latach i to przez rozwój wszystkich źródeł 
dochodowych tureckiego państwa, przez reformy w 
administracyi, zmianę peWnyrh podaktów, ciągłe 
podwyższanie doih-dów państwa, które nastąpi w 
skutek wzmagającego się dobrobytu rólniczćj lu­
dności i sumienną kontrolę administracyi finansów. 
Celem wykonania drugićj części programu, żąda 
Porta od swych wierzycieli, aby jśj połowę kupo 
nów procentowych i kwot amortyzacyjnych za ko­
rzystne procenta na lat 5 wypożyczyli. Porta wy­
dobędzie tym sposobem w lojalnych zamiarach 
podjętym, który tćż i lojalnie chce przeprowadzić, 
korzyści, aby groźniejszemu z każdym dniem nie­
bezpieczeństwu, powstrzymania zupełnego wypłat, 
zapobiedz i pozyskać kapitał 35 milionów fuutów 
szterl. pod łatwemi co do procentów i odpłaty wa­
runkami.

szło 7 lat plebanem tutejszym, wedle praw kościelnych 
Jako

Dozór kościelny w Ro3ku pod Wie 
loniem przesłał pod dniem 2 brn. w sprawie ra­
chunków kościelnych za rok 1873 i 1874 nastę­
pujące pismo do komisarza zarządzającego mają 
tkiem Archidyecezyi poznańskićj:

Królewski komisarz, dla zarządu arcybiskupiego nad 
majątkiem w dyecezyi poznańskićj, raczył reskryptem z 
dnia 13 kwietnia nr. 1676 7ó i z. duia 9 czerwca r. b

F

ważnie instytuowanym. Jako taki nie mógł wdać się w tknęłaby tylko jego parafian, a przecież i oni przyczynił 
korespondencją z urzędem w prawie kościelnym dotych- się do ostatnich tryumfów na polu bitew w znaczny spo* 
czis nie znanym i przez Kościoł św. nie uznanym. Ina- sób, czego dowodem żałoba po tylu poległych, widok 
czój stałby się wiarołomcą, zgwałciłby złożoną przysięgę tylu kalek i utrata tylu majątków i dla tego na takie 
i popadlby ipsofa<to w exh.omnnikę, a p&rafiią swoją nadzwyczajne kary nie zasłużyli, Piszemy to. w mysi 
pozbawiłby WHŻnśj ofiary mszy świętój, nauki i sakra- całej tutejszćj parafii katolickiej, przez którą jednogłos

Wiadomo bowiem, że parafianie nie mogliby śnie na dozóreów majątku kościelnego na mocy ustawy
korzystać z nabożeństwa w taki sposób sprawowanego. 
Dosód: odnośne protesty Biskupów katolickich przeciw 
tak zwanym prawom majowym i Encyklika Ojca św. Pinsa 
IX z dnia 5 lutego 1871. Dla tych powodów stało się 
tćż zapewne, że po uwięzieniu Najprzewielebniejszego 
Areypasterza na zawiadowcę majątku archidyecezyi po­
znańskiej nie został ani katolicki biskup, ani kapłan, ani 
naw t żaden inny urzędnik wyznania rzymsko-katolickie­
go wyniesiony. W csthm kodeksie pruskim nie masz też 
prawa zwalniającego od przysięgi, od którejby odnośna 

- - - ■ ■ ¡[a a mnićj prawa zmu-
nania religijnego.

z dnia 20 czerwca r.b. wybrani zostaliśmy i dla tego 
spodziewamy się, że nasza prośba łaskawie uwzględnioną 
zostanie.

Z winnóm uszanowaniem 
Katolicki Dozór kościelny.

podp. Wylęgała, Silkowski, Waśko, Pawlik, 
Sowa, Fręśko.

Do
królewskiego komisarza 

dla zarządu arcybiskupiego 
nad majątkiem w dyecezyi

poznańskićj
w

Poznaniu.

władza duchowna zwoln ila,
szającego do wyparcia się swego wyzr _ _ _

a) Królewski komisarz wchodząc w prawa arcybi-
skupie, przyjął zarazem i obowiązek zastósowania się do

zoru kościelnego rzeczonych rachunków. Dozór kościelny 
stanowili tutaj dotychczas oprócz ks. Góreckiego prowi* 
zorowie Andrzćj Kasior i Kaźmierz Kozera. Ponieważ 
ks. Górecki sam wyłączn e za rachunki kościelne odpo­
wiedzialności nie przyjął, dla tego nie może mieć obo­
wiązku do zdawania o nich relacyi, lub tćż przesłania ich 
na własną rękę, a tćm łamem nie może być do kary po« 
ciągany.

3) Dozór kościelny wywiązał się też swego czasu 
z tego obowiązku, przesybjąc rachunki paun Patronowi. 
Patron uważał zwykle za zbyteczne przesłać je do rewi­
zyi, skoro sam przeciw nim nie miał nic do nadmienie­
nia. Dowód: akt* Prześwietnego Kon ystorza w Pozna­
niu. Jeśli tą rażą Patron rachunki rzeczone u siebie za­
trzymał, nie może to być winą Dozoru kościelnego, a tćm 
mnićj ks. Gónckiego, który żadnćj władzy nad swoim 
Patronem nie po iada.

4) 5'atrouat h.abiowski na Zamku wieleńskim prze-

KORESPONDENCYE KÜRYERA POZN.

Leszno, 25 października.
, (Wybory.)

Walka wyborcza nadzwyczaj zacięta. Pierw­
sze głosowanie nie okazało absolutnćj większości, 
głosowało pierwszą rażą 502, z tych otrzymał dy­
rektor sądu Günther z Leszna 251, ks. Dr. Res­
pądek 250, a Langendorf z Kawcza 1 głos. Mu­
siano przystąpić do ściślejszego wyboru, przy któ­
rym głosowało 500 — z tych padło na ks. Dra 
Respądka 251, a 249 na Günthera — nasz więc 
kandydat przeszedł tylko jednym głosem nad abso- 

Nie przybyli z naszych na wy-cięż,' skoro się dowiedział o powyższćj rekwizycyi, raczył lutną większość. MIC przyDyil z nas 
królewskiemu kom sarzowi o rzeczonych rachunkach do-i bory p. Liske, dzierżawca probostwa z Niepartu 
jjieść, a wreszcie, jak nam wiadomo, też rachunki do re-j j p. Duszyński, dzierżawca z Bojanie, przez co

ks. ss..»“ | gy
Wybór p. Gustawa Potworowskiego z Goli, 

nie pozyskał także absolutnój większości — padło 
na niego 251 głosów, a na Langendorfa z Kawcza 
250, w skutek tego ponowny wybór się rozpoczyna 
o godzinie pół do szóstćj wieczorem. Nasz kan­
dydat wprawdzie pozyskał 252 głosy, ale jeden 
głos nasz zarząd wyborezy większością głosów 
unieważnił, dla tego, że imię wyborcy było iane 
podane w mandacie wyborczym i w spisie wybor­
ców, niż w istocie posiadał, chociaż dwóch świad­
ków stawiono, którzy pod przysięgą rekognosko- 
wali tożsamość wyborcy, i który prawowicie wy­
branym został przed dwoma laty. Mimo to unie­
ważniono jeden głos nasz, który zapewniał abso­
lutną większość. W skutek tego ławnicy wyborczy

bnrg
być nielegalną, to by była tćm więcćj nie legalną, gdyby 
przez ks. Góreckiego byia uskutecznioną, jak to pod nr. 
2 wykazaliśmy. Ta pizesyłka wszakże mogłaby wreszcie 
nastąpić w te. y dopiero, glyby się do rąk ks. Góreckiego 
dostała, co się dotychczas nio stało.

5) Nałożona i lesp. agrożona kara jest niesłycha= 
nie wysoką i sprzeciwia się motywom do obecnych praw, 
dotyczących Kościoła katolickiego, podług których „niż­
sze ducht.wicństw',“ miało być wzięte ,w obronę", jak to 
motywa do prawa z dnia 21 uaja 1873 dowodzą. Wedle

2888/75 i z dnia 29 lipea r. b nr. 4113.75, do ks. Góre> odnośnego wreszcie prawa najwyższa kara porządkowa 
ekiego, proboszcza tutejszego wystosowanym, rachunków n'i e może rzewyżsiać pensy i jednego mie- 
tutejszći kasy kościelnćj za rok 873 i 1K74 zażądać i s i ą c a, co tutaj właśnie ma miejsce. Ta okoliczność 
ustanowi; na tegoż kapłana za nie danie żadnćj odpo- tćm więcćj zadziwia, że ks. Górecki w czasie lśletniego 
wiedzi karę porządkową w lości 390 marek, a no ■ ą karą swego kapłaństwa ani ze strony władzy duchownćj, ani 
w ilości 300 marek z gróz 1. Na powyższą rekwizycyą tćź śweckiej dotychczas nie ściągnął na siebie najmniej- 
donosimy na mocy wysokiego pozwolenia od Stolicy Apo- szej kary ani nagany, u parafian zaś swoich ogólną po« 
stolskićj uprzejmie, że rachunki tutejszćj kasy kościelnćj siada miłość i zaufane.
za 1873 i 1874 Patronowi na Zamku wieleńskim przez ’----- —-
dotychczasowy Dozór kościel .y swego czasu wręczone, 
i że takowe już przez Patrona do rewizyi przesiane zo­
stały. Przytć ui prosimy uprzejmie,

aby królewski komisarz zadekretowaną i resp za
grożoną m ks. Góreckiego karę, jako dla uastę 
pnych powodów nieuzasadnioną cofnąć raczył.
1) Ksiądz Górecki jest jako kapłan katolicki prze

6) Ponieważ egzekwowanie postanowionej i resp.
“'S SSj&TSSW?Bronikowski, Potworowski z Kosowa i Modli- 
fian nowy ciężar, gdyż mieli by to za swój święty obo- i bowski z Gerlachowa, opuszczają miejsce ławników, 
wiązek, odjęty mu w ten sposób dochód ze swych wła- 5 uważaiąc niesprawiedliwość naszemu kandydatowi 
•2& SjSiiUl i“ wyraptoj,, przez unieważnienie jednego naszego

J J głosu. Miejsce ławników, na wezwanie przewodm-
grn
daitkow.

Martwe Dusze.
Poemat

prze»
Mikołaja Gogola.

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 244.)
Gziczikow obraził się takićm oświadczeniem. 

Ide słowo, trochę grube lub ubliżające było dla 
go nieprzyjemne. Nie lubił naw;t dopuszczać 
lobą żadnćj poufałości, chyba wtedy, kiedy osoba 
a bardzo wysoko położona. Dla tego tćż teraz 
prawdę się obraził.

— Jak Boga kochani, powiesiłbym, powtó- 
ł Nozdrew. — Nie mówię tego w celu, żeby cię 
•»kić, ot tak po prostu, po przyjacielsku.

—• We wszystkićm jest granica, rzekł Ca 
kow. Jeżeli chcesz popisywać się z takiemi ga- 
oinatai, to idź sobie do koszar, a po chwili do- 
1: jeżeli nie chcesz darować, to sprzedaj. *

— Sprzedać! Znam ja ciebie ptaszku, ty drogo 
! zapłacisz, gałganie?

- Tyś także paradny! Czy one są brylan 
fe, czy co?

— Widzisz? Dobrze mówiłem, już ja znam 
bie, ptaszku. . . .

— Zmiłujże się, bracie, jaka u ciebie ży- 
Wska natura 1 Powinienbyś mi je oddać bez 
zystiłiego. . .

— Zęby ci dowieść, że nie jestem żydem, to 
! za nie nie wezmę. Kup mojego ogiera, a du- 
i dam ci w dodatku.

— A co mi po twoim ogierze? rzekł Cziczi 
w zdumiony taką propozycyą.

— Jak to, co ci po nim? Ja zapłaciłem za 
go dziesięć tysięcy rubli, a tobie go oddam 
w tery. “

— Ale ja ogiera nie potrzebuję 
nie mam.

— Posłuchaj tylko, ty nie rozumiesz: teraz 
dasz mi tylko trzy tysiące, a czwarty tysiąc tro­
chę późnićj,

— Kiedy ogier mi nie potrzebny, Bóg z nim!
— Więc kup karą kobyłę.
— I kobyły nie potrzebuję.
— Za kobyłę i siwego konia, któregoś wi­

dział, wezmę od ciebie tylko dwa tysiące.
— Ale mnie konie na nic się nie zdadzą.
— Sprzedasz je na pierwszym jarmarku, za­

płacą ci trzy razy tyle.
— Zatćm lepićj, żebyś sam sprzedał, kiedy 

jesteś pewny, że trzy razy tyle weźmiesz.
— Ja wiem, że zyskałbym, ale chciałem, że­

byś i ty zarobił.
Cziczikow podziękował, jednakże wręcz od­

mówił.
— Więc kup odemnie parę psów. Odstąpię 

ci także, że aż ci zimno w kości pójdzie! Z bro­
dami i wąsami, a szerść na nich najeżona jak 
szczecina.

— Nie potrzebuję, ja nie myśliwy.
— A ja takbym pragnął, żebyś ty miał psy. 

Ale słuchaj, kiedy psów nie chcesz, kup katarynkę 
Cudny instrument! Jakem honorowy człowiek, tak 
mnie kosztowała półtora tysiąca, a tobie sprzedam 
za dziewięćset rubli.

— Ale do czego mnie katarynka, przecież 
ja nie Niemiec, żebym ją na plecach dźwigał i pie 
niądze po drogach zbierał.

— To nie taka katarynka, jaką Niemcy po 
drogach noszą. To organy ; przypatrz jćj się tyl­
ko: cała mahoniowa. Pójdź, pokażę ci ją jeszcze 
1 Nozdrew wziął za rękę Cziczikowa i ciągną^ go 
do drugiego pokoju, i chociaż Czlczikow opiera’ 
aie nogami ze wszystkich sił i upewniał, że wie, 
jaka to katarynka, mnsiał jednak jeszcze

stadniny I słuebać, jak Malborough wyprawiał się na wojnę.
- Kiedy nie chcesz kupić za gotówkę, rzekł 

Nozdrew, ot wiesz, jak zrobimy: ja tobie dam ka­
tarynkę i wszystkie martwe dusze, ile ich tam jest; 
a ty mi daj swoją bryczkę i trzysta rubli przy­
datku.

— A to znowu! A czćmfte pojadę?
— Dam ci inną bryczkę. Pójdziemy do wo­

zowni, to ci ją pokażę! Każesz ją tylko przemalo­
wać, a będzie ślicznie wyglądała.

„Te go dopiero djabeł opętał! “ pomyślał 
duchu Cziczikow i postanowił oswebodzić się 

od wszystkich brycztk, kataryn k, psów, ogierów 
kobył.

— Pomyśl, brjczka, katarynka i martwe du­
sze, wszystko razem, rzekł Nozdrew.

— Nie chcę! rzekł jeszcze raz Cziczikow.
— Dla czego nie chcesz?
— Dla tego, że nie chcę— i basta.
— Jakiś ty uparty, naprawdę! Z tobą nie 

można, jak widzę, poczynać sobie jak z dobrym 
przyjacielem. Zaraz widać, żeś człowiek obłudny

— Cóż ty myślisz, że ja dureń jaki? osądź 
sam: po co mam nabywać przedmioty zupełnie 
mi nie potrzebne?

— Tylko już proszę cię lepićj nic nie mów 
Poznałem się już na tobie. Prawdziwa z ciebie 
kanalia! Posłuchaj: chcesz, załóż stosa ? Na 
jednę kartę postawię wszystkie dusze i kata 
rynkę.

— Puścić się w stosa, jest to sprawę uczy­
nić nie pewną, rzekł Cziczikow i z ukosa popa­
trzał na karty, które Nozdrew trzymał w ręku 
Obydwie talie, wydały mu się podejrzane.

— Dla czego nie pewną? rzekł Nozdrew 
—• Tu nie ma żadnćj niepewności! Niech tylko 
szczęście ci posłuży, a djabli wiedzą, co wygrasz.

Gdy Nozdrew to mówił, Porfiry przyniós 
raz wy- butelkę. Ale Cziczikow stanowczo oświadczył, że

już pić nie będzie i grać nie będzie.
— Dla czego ty grać me chcesz? zapytał

Nozdrew.
— Bo nie mam ochoty. Wogóle, muszę ci 

się przyznać, że nie bardzo grę lubię.
— Dla czego nie lubisz?
Cziczikow ruszył ramionami i dodał:
— Bo nie lubię.
— Kiep jesteś!
Cóż robić? Takim mnie Bóg stworzył.
— Dawnićj myślałem, żeś ty choć trochę po­

rządny człowiek, a ty zgoła nie umisz się zacho­
wywać. Nie można z tobą mówić jak z bliskim, 
żadnćj otwartości, szczerości nie ma w tobie. Taki 
sam jesteś gałgan, jak Sobakiewicz!

— Za cóż ty mnie lżysz? Czy to grzech, 
że nie gram w karty? Sprzedaj mi dusze osobno, 
eżeli taki jesteś człowiek, ze łakomisz się na 
taką odrobinę.

— Djabła łysego dostaniesz!... Chciałem 
ci je darmo oddać, ale teraz już nie dam! Cho­
ciażbyś za nie trzy królestwa dawał, nie sprze­
dam. Od tćj nory, nie chcę mieć z tobą nic 
wspólnego. Porfiry, idź do furmana, powiedz mu, 
żeby koniom tego pana nie dawał owsa, niech tyl­
ko siano jedzą.

Takiego rozwiązania Cziczikow wcale się 
nie spodziewał.

— Lepićj byś zrobił, gdybyś mi się był na 
oczy nie pokazywał, rzokł Nozdrew.

Nie zważając jednak na to, co się stało, 
i gość i gospodarz zasiedli do kolacyi, ale już nie 
podano wina z szumnćmi etykietami, a stała tyl­
ko skromnie jedna butelka jakiegoś wina niby cy­
pryjskiego, a istny kwas. Po kolacyi, Nozdrew 
odprowadził Cziczikowa do przeznaczonego mu 
pokoju: „Oto twoja pościeli Nie chcę nawet ży­
czyć ci dobrćj nocy."

' (Ciąg dalszy nnatąpi).



s
ezącego zasiadają pp. Witold hr. Łubieński z Wy­
ciekowa, p. Wilczyński z Szurkowa, hr. Stanisław 
Czarnecki z Pakosławia. Wzburzenie wielkie w 
sali wyborczej panuje. Wybór na drugiego posła 
odbywa się dalćj. Nie spodziewamy się przed dwu­
nastą w nocy ukończyć wyborów. Gdyby naszych 
d-AÓch p. Liske i Duszyński byli dopisali byliby­
śmy 2 łatwością przeszli.

Leszno, ‘26 października 
(Wybory).

Gustaw Potworowski obrany został 251 gło­
sami przeciw 249, które padły na Langendorfa.
P. Duszyński z Bojanie, chociaż chory, zdążył jesz­
cze na drugi wybór p. Potworowskiego i przewa­
żył zwycięztwo na naszą stronę.

Pan Wojczewski z Kursdorfu obrany został 
258 glosami przeciwko p. Lucke, który otrzymał 
247 głosów.

Tak wszyscy trzćj nasi posłowie obrani zo­
stali większością jednego głosu nad absolutną wię­
kszość.

Wybory zakończyły się o 8'/2 wieczorem.
Zwycięztwo to dodało wiele otuchy obu po­

wiatom.

hrw Bioimy 1 jtwiicyoialiiy.
* O«olulenla firzfdłwe. NPan raciyt radrcę rejen- 

cyjne<o i budowniczego w Poczdamie Pawia Ema­
nuela Spieter mianować członkiem deputaeyi bu- 
dnwaiczćj.

♦ Proces prasowy. Wczoraj toczyła się przed se­
natem kryminalnym tutejszego sądu apelacyjnego sprawa 
odpowiedzialnego redaktora naszego pisma, pana N i k a- 
sego Gruszczyńskiego. Chodziło o rzekomą 
obrazę p. burmistrza v. Borcke c Kempna, którćj się sąd 
dopatrzył w nr. 124 Kn ry er> P o z n. z dnia 3 czerwca 
1875 i o wzywanie do oporu przeciw władzy państwa, 
znajdować się mające w korespondencji z Gniezna w 
Mo. 157 naszego pisma. W pierwszćj instaucyi pan 
Gruszczyński skazany został za pierwsza sprawę 
na miesiąc, za drugą na 3 miesiące więzienia. Mimo wy­
mowną obronę rzecznika p. Dockhorna, który jasno do­
wiódł że w korespondencyi z Kępna nic takiego się nie 
znajduje coby p. v. Borcke w opinii publicznój poniżyć 
mogło, jak to utrzymywał pierwszy sędzia i że korespon­
dencja gnieźnieńska bynajmnićj wprost do oporu nie 
wzywa, potwierdził sąd apelacyjny wyrok pierwszćj in­
stancji i skazał obżałowanego na 4 miesiące więzienia 
wyk uczając karę pieniężną. Pan Gruszczyński apelować 
będzie do trzeciej instancji o unieważnienie wyroku.

* Książę Antoni Radziwiłł adjutant przyboczny 
Cesarza Wilhelma otrzymał wielką wstęgę orderu korony 
włoskićj od króla Victora Emanuela.

* Ślub. W niedzielę pobłogosławił w Bninie JMć 
ks. Antoniewicz, proboszcz miejscowy związek mał­
żeński siostrzenicy swoićj panny Bronisławy A - 
damskiej z panem Teodorem Szulcem, wlać« 
ctcielem znanego zakładu litograficznego.

* Były redaktor Orędownika, p. Kajetan 
Andrzejewski, po 5 miesięcznem więzienia, wypu­
szczony został w sobotę 23 bm. na wolność z więzienia 
wschowskiego. — Pozostają jeszcze w tymże więzieniu: 
nakładzca Orędownika p. dr. R. Szymański, i re- 
dakter Kuryera p. L. Gayzler.

♦ W Środzie i Szamotułach odbyły się w tych 
dniach konferencje nauczycieli celem założenia bibliotek 
nauczycielskich. Powiat szamotulski został podzielony 
na pięć, powiat średzki na dziesięć obwodów, z których 
każdy ma mieć osobną biblioteczkę.

♦ Zamek krzyżacki w Elblągu. Dotychczas nie mo­
żna było choćby tylko w przybliżeniu oznaczyć, gdzie 
stał niegdyś zamek krzyżacki w mieście Elblągu, który 
18 lutego 1484 przez lud zdobyty i wraz z wieżami i pięk­
nym. kościołem z ziemią zrównany został, w dowód za­
pewne miłości i przywiązania do krzyżaków. Obecnie 
jednak napotkano przy kopaniu fundamentów pod budy­
nek, wznoszący się dla powiększenia gmachu szkoły 
realnćj, stojącego przy Kalkscheunstrasse, na resztki mu­
rów, które bez wątpienia należały do dawniejszego zam­
ku. Ciągną się one w kierunku ukośnym kn rzece Elbląg 
gowi i tworzyły front południowy zburzonego zamku. 
Znalezione przy tój sposobności dwie stare monety, 
z których jedna zdaje się pochodzić z mennicy gdańskićj, 
oddano je elblągskiemu stowarzyszeniu naukowemu dla 
bliższego ich zbadania.

• 0 Urazslankach, które wyjechały z Poznania do 
Krakowa donosi Czas, że ministerstwo wyznsń odmó­
wiło p. Bernardzie Morawski ój, przelożonój Ur­
szulanek w Krakowie, pozwolenia na założenie w klasz­
torze konwentu szkóinego, ponieważ na 13 klasztorów 
żsńskich w Krakowie istniejących, 5 trudni się wycho­
waniem dziewcząt.

* W Akademii umi^ftnsści w Krakowie odbyło się
dnia 21 hm. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyro­
dniczego pod, przewodnictwem prezesa Akademii dra 
Majera. Przewodniczący odczytuje listy dra Dietla, 
w którym tenże dziękuje kolegom z« zaufanie, jakióm 
go zaszczycili, powołując go na godność dyrektora Wy- 
dalalu, a oraz oświadcza, iż nie mogąc nadal dla słabości 
zdrowia pełnić ebowiązków z tą godnością połączonych, 
zrzec się jej musi. Wydział uznając słuszność przyto­
czonych powodów, z ubolewaniem przyjmuje tę wiado­
mość i uchwala ua wniosek przewodniczącego przystąpić 
do wyboru dyrektora Wydziału na osobnćm posiedzeniu. 
Sekretarz Wydziału dr. Kuczyńsai zawiadamiając 
Wydział o nadesłaniu przez p. W. Grzegorza Jakóble- 
wieża b. jen- inż. dwóch prac: ,0 turbinie, jćj ro-
abiór i udoskonalenie" i „O architekturze miejskićj 
i wiejskićj itd.", oświadcza zarazom, iż zdaniem jego 
prace te, mianowicie ostatnia, już z treści swojój nie 
kwalifikują się do umieszczenia w pismach Akademii, na 
co także zgodził się Wydział po odczytaniu głównych 
ustępów z pitrwszćj rozprawy.

Następnie prof. dr K a r i i ń s k i złożył przesianą 
na ręce swoje pracę prof Z b r o ż k a : „Teorya piani« 
metru biegu nowego ‘ i odczytał treść tój rozprawy, 
tudzież ocenę jćj przez siebie i profesora Z m u r k ę , 
z którćj się okazuje, że profesor Zbrożek przyrząd ten 
zaaesnie ulepszył i teorya jego pierwszy ściśle wyłożył. 
Wydział uchwalił odstąpm te rozprawę komitetowi re­
dakcyjnemu.

W tejże Akademii odbyło się 22 bm. pod przewo­
dnictwem prof. dr. Estreichera posiedzenie komisyi 
bibliegraficznćj. Członkowie komisyi zdali sprawę z prac, 
jakich się podjęli około repertorium artykułów, w ctaso- 
pismaeh polskich zawartych Następnie przewodniczący 
zawiadomił komisją, że sekeya literacko filologiczna, 
stósownie do życzenia komisyi na ostatniem posiedzeniu 
objawionego, została już utworzoną, jako tćż, że kwotę 
z funduszów zebranych przez dr. Nowakowskiego, 
około 200 złr. wynoszącą, przeznaczył na spisanie reper­
torium bibliograficznego według materył z wieku XVII 
i XVIII, i że mająca się wydać Bibliografia z tych dwóch 
wieków obejmować będzie trzy działy: według materyi, 
według porządku chronologicznego i wediug porządku 
alfabetycznego nazwisk antorów. W keńcu prof. S z u j• 
s k i podał do wiadomości komisyi swój projekt, jakby

można wydawnictwo rzadkości bibliograficznych i za­
bytków językowych, z uwagi aa szczupłość funduszów 
Akademii, w najtańszy sposób prowadzić. Komi3ya 
uchwali)» poparcie tego projektu u zarządu Akademii.

W Czytelni aksdemickićj w Krakowie odbyto się 
dnia 17 b. m. walne zebranie w obecnośti kuratora Czy­
telni, prof. dr. Hayzmana. Po wysłuchaniu spriwo. 
zdania z ubiegłego półrocza, które dziś nam zostało 
udzielonćm, przystąpiono-, do wyboru nowego Wydziału 
na półrocze zimowe 1875/6. Wybrani zostali: pp. Śli­
wiński Michał, przewodniczącym; Boroński Le­
sław, zastępcą; <D w o r s k i Tadeusz, podskarbim; &1 e n- 
delsburg Leon, sekretarzem. Członkami Wydziału: 
pp. Ebers, Gluziński, Fiericb, Liwery, Korczyński, Kuła­
kowski. Morawski, Proń, Raszkę, Sękowski, Szymkiewicz, 
Walczyń«ki, Waszko i Wielnoh.

• Tswarzystwo lekarskie krakowskie odbyło w dniu 
wczorajszym posiedzenie zwyczajne. Po załatwieniu spraw 
administracyjnych dr. 0 b a 1 i a s k i okazał okruchy ka­
mienia znacżnćj wielkości, wydobytego przezeń z pęche­
rza mężczyźnie Bjletaiemu. Dr. Domański przedsta­
wił choregu wyleczonego wcieraniami maści rtęciowćj 
z eiężkićj choroby porażenia postępowego ostrego. Dr. 
Radek odczytał rozprawę: O leczeniu wysięków ro- 
piastych oplucnćj, opierając się na przypadkach leczo­
nych w szpitalu św. Łazarza. Dr. Sci borowa k i od­
czyta) wiadomość o zjeździe badaczów przyrody i leka­
rzy odbytym w rokti bieżącym w Grodźou styryjskim, 
szczegółowo zastanawiając się nad treścią rozpraw nau­
kowych. W końcu przyjęto do Towarzystwa na członka 
czynnego dr. Mieczysława Dębowakiego, na członków 
korespondentów dr. Kazimirza Sakowicza w Bialo- 
cerkwi, dr. Tomasza Świeża w Skawinie i dr. Adolfa 
W o 1 f rana w Mościskach.

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 26 października 
św. Sabiny panny i męczen. Wschód słońca o 
godzinie 6 minut 47; zachód o godz. 4 minut 40. 
Długość duia 9 godzin 57 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 27 października 
1430 śmierć Witowda księcia litewskiego. — 1667 uro­
czysty wjazd posłów polskich do Moskwy. — 1683 zdo­
bycie Gratzu. — 1756 August III na ciągłe mieszkanie 
przybywa do Warszawy. — 1773 protestacya przeciw roz 
biorowi Polski. — 1794 bitwa pod Kobyłką.

Zbiory Tow. Przyjaciół Nauk*
(Młyńska ul. 35.)

Pan C h o d y ń s k i; patron trybunału z Kalisza 
swego pióra: Życiorys ka, Ign. Przybylskiego, rektora 
szkół poznańskich itd. Kalisz 76 r.

Pani Nieżychowska z Zelic dokument Au­
gusta III z roku 1752.

Pan Józef Mieczkowski z Zelic 7 monet 
miedz., 3 brąz, z XVIII wieku i szóstak Jana Sobieskiego 
z roku 1682.

Pan hr. Ciecierski 18 tam. dzieł beletrysty­
cznych w językach polskim, francuskim i rosyjskim, 
5 tom. teoiogicznćj treści, 8 tom. i 6 zeszytów rozpraw 
historycznych, słownik łacińsko-niemiecki z XVIII wieku, 
4 tomy i 5 zeszytów różnćj treści, dokument pergami­
nowy z roku 1523, edzinit skamieniały, starodawny zega­
rek kieszonkowy, srebrny obrazek M. B. Z»rowieckićj, 
obraz Wieliczki chromolitogr. i kilka monet drobnych.

Pan dr. Dmochowski z biblioteki po śp. Wikto­
rze iHeltmaaie, zmarłym w Brukeslli: Zbiór piam dro­
bnych i ulotnych od roku 1832 do 1870 dzieje emigr. 
poi. obejmująpych 34 tomy; 25 Tolum. listów wraz z do­
kumentami historyoznemi od roku 1832 do 74; 120 roz­
praw histor. i polit.; 20 vol. wycinków i wypisów z ga­
zet francuskich, angielskich, niemieckich, włoskich, za­
wierających materyały do historyi poi. ostatniego pół 
wieku; zń ór piśmiennych prac Heltmana, kart jeografi- 
cznych jego rysunku, i pism peryodycznych nowszych 
kilkanaście tomów i tek.

Pan Władysław Jażdżewski, adwokat i nota- 
ryusz: Ząb i piszczel mamuta, siekierkę krzem., zbiór 
nowszych dokumentów historycznych i Snmaryuaz sum 
konwenckich i kościelnych klaszta poznańskiego św. 
O. Benedykta panien zakonnych w roku 1747.

H. Feldmanowski, 
konserwator zb. T. P. N.

Wiadomi polityczna,
* Berlin, 25 października. [O sejmie 

bawarskim. — CesarzWilhelm. — Pie­
niądze papierowe.— Rozmaitości.— Per­
sonalia.] Prasa niemiecka, nieschlebiająca dzisiej­
szemu kierunkowi polityki wewnętrznej, jako też 
i prasa zagraniczna, zapatrująca się bezstronnie na 
wewnętrzne sprawy niemieckie, zgadzają-się w oce­
nieniu wystąpienia króla bawarskiego w obec mi­
nisterstwa i Izby sejmowćj. Przyznaje powszechnie, 
że król ma władzę postąpienia sobie w kwestyach 
podobnych podług swego widzi mi się, ale zacho­
wanie się jego obecne nie odpowiadało uznanym 
i praktykowanym formom konstytucyjnym. Nie 
odmawiając mu prawa utrzymania ministerstwa, 
uważają, że było kouiecznem rozwiązać w takim 
razie Izbę. Co jeszcze więcej dowodzi nieścisłej 
konstytucyjn ści, to odprawa, jaką dal Izbie, ńie- 
przyjęcie adresu jej większości i zdumiewanie się 
nad tonem, w jaki niektórzy deputowani wpadli 
przy obradach nad adresem. Nieprzyjgcie depu- 
tacyi adresowćj i nieprzyjęcie adresu jest syste­
mowi rządów parlamentarnych nieznanćm, bo ko­
rona nie z dzienników czerpie wiadomość o uchwa­
łach sejmowych, lecz ze sprawozdań gabinetu 
i adresu Izb. Do króla konstytucyjnego nie na­
leży także polemika pomiędzy stronnictwami Izby 
ani zastanawiania się nad tokiem i tonem obrad. 
Krytyka tonu obrad służy tylko prezesowi Izby, 
a obrona rządu ministrom w Izbie. Ministerstwo 
dyktując te słowa królowi, wykroczyło po za for­
my konstytucyjne, bo nie należy mięszać się ko­
ronie w spory parlamentarne, jak to dobrze opi­
sali Francuzi w orzeczeniu le roi regne, ma is 
ne gouverne pas.

Zresztą tćj decyzyi królewskiej, która nic sta­
nowczo nie rozstrzygnęła, a uznając dzisiejszy stó- 
sunek stron walczących za prowizoryczny, wycze­
kuje dogodniejszćj chwili przesilenia, która prędzćj 
późnićj sama przez się nastąpić musi, dziwić się 
nie można. Kto się znalazł w takićm położeniu 
między młotem a kowadłem, trudny ma wybór. 
Zostawić należało sprawę czasowi, który może po­
myślniejsze nasunie okoliczności, aby decyzya na 
jednę lub drugą stronę nie groziła takiemi niebez­
pieczeństwami / jak dzisiaj. To tćż powinno być 
zadaniem patryotów, by rozumiejąc położenie obe­
cne, nie naciągali tak długo struny, dopókiby nie 
pękła, a cała ich praca w niwecz się obróciła.

Cesarz powrócił do Berlina dzisiaj po połu­
dniu o 3 godzinie i przyjmowany był na dworcu 
od obecnych w Berlinie członków dworu i naczel­
ników władz. Nordd. Allg. Ztg donosi, że 
w skutek zmęczenia cesarz nie zagai osobiście par­
lamentu i podróż do Żegania i Oławy ua tydzień 
odłożył. Ponieważ i ks. Bismarck nie przyjedzie 
tak wnet do Berlina, zaszczyt zagajenia parla­
mentu przypadnie ministrowi Delbrtlck. Jutro za­
jęty będzie Berlin uroczystćm odkryciem pomnika 
Steina. Cesarz zapewne nie będzie obecny.

Rada związkowa na posiedzeniu 22go b. m. 
obradowała nad kwestyą pomnożenia papierowych 
pieniędzy Wieść o tćm wywołała bolesne wraże­
nie w dalekich kolach. Pomnożenie wartości pa­
pierowych niepokrytycb metalem stoi w sprzeczno­
ści z całym rozwojem i celami niemieckićj polityki 
bankowćj i monetarnćj.

Coraz więcćj miast bawarskich demonstruje 
swoją radość z postanowienia królewskiego. Dzi­
siaj o takich objawach zadowolenia liberalnego do­
noszą z Monachium, Augsburga, Landshut, Klo­
nach, Regensburga i Passawy.

Trybunał państwa (Staatsgerichtshof), które­
mu przewodniczył wiceprezes kammergericbtu von 
Müller, rozstrzygał 20 bm. sprawę o zbrodnią sta­
nu , obrazę majestatu i ks. kanclerza. Obżałowany 
dawniejszy dworski sekretarz z Kassel, Fryd. dr. 
Prezer, rozrzucał w Hesyi r. 1868 proklamacye, 
które zachęcały lud elektorstwa do wierności dla 
panującego domu doktorskiego i do oporu prze­
ciw wszelkim zamachom na dom książęcy wymie­
rzonym. Obwiniony był skazanym in contumaciam 
na 3 lata więzienia, obecnie stawiwszy się osobi­
ście, skazany został przez sąd podług wniosku 
prokuratora na 1 rok i 6 miesięcy więzienia for- 
tecznego.

Dzienniki niemieckie zajmują się obecnie 
dużo dwoma synami księcia następcy tronu nie­
mieckiego, którzy się kształcą w gimnazyum w 
Kassel i pomimo wysokiego swego stanowiska są 
tam utrzymywani w wielkićj karności. Dzięki tro­
skliwym zabiegom wybornych nauczycieli oba mło­
dzieńcy pilnie się uczą. Starszy z nich, książę 
Wilhelm posiada daleko większe zdolności i chęć 
do nauki, niż młodszy książę Henryk, który za­
nadto już ma zaprzątniętą głowę przyszłym swo­
im zawodem marynarskim, i częstokroć więcćj 
myśli o żegludze, niż o lekcyi. Korespondent ga­
zety niemieckićj podając przytoczone szczegóły, 
twierdzi, że młodzi książęta odznaczają się wielką 
uprzejmością i niedają nigdy uczuć osobom ota­
czającym swego wysokiego stanowiska. Wpływa 
na to'szczególnie, wojskowy ich nauczyciel, który 
wymaga koniecznie, aby wychowań tom jego nie 
okazywano czci zbyt poddańczćj. Filozofią wy­
kłada im głównie dr. Hinzpeter, syn nauczyciela 
księcia następcy tronu. Rzadko można spotkać 
się z książętami, gdyż mało oni mają czasu na 
przechadzki i konną jazię

Rusk. I n w. podał temi dniami korespon­
dencją z Berlina o uczeniu się języka rtsyjskiego 
przez oficerów armii pruskićj. Z korespondencyi 
tćj okazuje się, że odtąd z każdym rokiem wy­
chodzić będzie z akademii wojennćj przynajmnićj 
10 oficerów rozumiejących po rosyjsku i że po 
upływie jtszcze lat kilku postępy w znajomości 
języka rosyjskiego o tyle wzrosną, że nie będzie 
już potrzeba przyjmować na wiarę dochodzących 
z drugich a nawet trzecich rąk wiadomości o ar­
mii rosyjskićj.

Pewny statystyk niemiecki, który widocznie 
nic lepszego nie miał do czynienia, obliczył, że 
obecnie ua ziemi niemieckićj żyje 365,528 osób, 
którzy noszą nazwisko Müller. Każdy z.itćm 
73 człowiek w Prusach nazywa się Mullerem.

* Warszawa. [Oświata w K r ó 1 e- 
s t w i e P o 1 s k i # m.J W celu zrównania poziomu 
oświaty polskićj z oświatą rosyjską wyszło przed 
10 laty prawo, na mocy którego nie wolno przyj­
mować do uniwersytetów rosyjskich więcćj jak 10 
pret. Polaków. Wkrótce potem, bez względu na 
potrzeby ludności polskićj pod panowaniem Rosy i 
zostającćj, jedynie na zasadzie rozporządzenia mi­
nistra oświecenia hrabiego Tołstoja, poczęto znosić 
w prowincyacb polskich jedne po drugich szkoły 
średnie, natomiast zaś pozwolono zakładać prywa­
tne szkoły (średnie naturalnie) z zastosowaniem 
wszelkich możliwych szykan rosyjskich. Aby za­
prowadzić na miejsce zwiniętych nowe gimnazya, 
potrzeba, było na to oprócz pozwolenia rządowego 
pieniędzy i ludzi, co nie było zbyt łatwem. Obe­
cnie jakiś nieproszony opiekun, a widocznie wier­
ny sługa lir. Tołstoja, w korespondencyi z War­
szawy do S t. P e t e r s b. W i e d o m. z całym cy­
nizmem wyrzeka na nas, że „w żadnym kraju 
europejskim z własnych środków nie wydają tak 
mało na narodowe kształcenie się, jak w guber­
niach Królestwa Polskiego" (?) i stawia nam za 
przykład ziemstwa moskiewskie, które na ten cel 
nie żałują pieniędzy. Kasa państwa, według tego 
dziennika, wydaje na warszawski okręg naukowy 
dwa miliony rubli, kiedy miejscowa ludność nie 
wydaje kopiejki na utrzymanie wyższych i średnich 
szkół. (?!)

Pokazuje się, że jeszcze nie znalazła się do­
tąd taka geografia filozoficzna, któraby choć w 
przypuszczeniu dojrzała, gdzie kłamstwa granice!

(Oj c z y z n a).
* Kraków. [Regulacja Wisły. — 

Ajenci rosyjscy w Galicyi i Austryi.] 
Od kilku dni obraduje w Krakowie, a raczćj spi­
suje już tylko protokóły z poprzednio dokonanych 
czynności, komisya między-narodowa, wydelego­
wana przez rządy austryacki i moskiewski w spra­
wie regulacji brzegów Wisły. Członkami tćj ko 
misyi są ze strony austryackićj: p. Tomek, ces. k. 
starszy radzca budowniczy z udziałem właściwych 
inżynierów miejscowych w powiatach tarnowskim, 
tarnobrzeskim i krakowskim; ze strony rządu Król. 
Polskiego: inspektor inżynieryi i radzca kolegialny

p. Kostenecki, oraz inżynier dysfancyi pierwszćj p, 
Russian. Ogólnem zadaniem komisyi tćj w bieżą­
cym roku było wspólne zbadanie postępu dzieła 
regulacyi Wisły i umówienie się obopólne wzglę­
dem robót w przyszłym roku prowadzić się mają­
cych. Roboty z strony austrackićj o wiele więcćj 
postąpiły naprzód, niż ze strony Królestwa Pol­
skiego; powodu domyślić się łatwo, gdyż Austrya 
pomimo przykrego położenia finansowego robi zna­
czne wydatki na budowle wodne, gdy tymczasem 
rząd Królestwu Polskiego zaledwie 30,000 rubli 
przeznacza rocznie ca ten cel Dlatego tćż wsku­
tek daleko posuniętych robót po stronie austryac- 
kićj, napływ wody i jćj naci3k ua stronę Królestwa 
Polskiego począł się tak silnym okazywać, że rząd 
tamtejszy widzi się zniewolonym do pospiechu ze 
swćj strony. Przedewszystkićm zacząć trzeba od 
podwyższenia kwoty na regulacją Wisły, gdyż 30 
tysięcy rubli jest kwotą tak drobiazgową, iż o wi­
docznym postępie robót mowy być nie może, a to 
tćm więcćj, że przestrzeń przedmiotem regulacyi 
będąca jest bardzo znaczna, bo od Zawichostu aż 
po Niepołomice. W tym roku rozpoczęła komisya 
swe prace 25 wrześaia w Tarnobrzegu, a skończy 
je, prawdopodobnie w tych dniach we Woli Ba- 
torskićj

Fundusze udzielane gubernatorom krajów za­
branych zostały nadal utrzymane z przeznaczeniem 
ich na różne cele, a między inoeroi na opłacenie 
ajentów rosyjskich w Galicyi i Austryi. Moskow- 
skija Wiedomosti donoszą bowiem, iż ministe 
ryum spraw wewnętrznych, osądziwszy rozkaz de­
partamentu ekonomii rządowćj o zmniejszeniu na 
przyszłość kredytu na nadzwyczajne potrzeby, asy- 
gnowanego do rozporządzenia jenerał-gubernatorów 
zachodniego kraju, przedstawiło Radzie państwa 
projekt, że obecnie bez uszczerbku dla spraw tenże 
kredyt nie może być zmniejszony. Podług ministe- 
ryum wydatki czynione przez jenerał gubernatorów 
są konieczne i pomagają do dopięcia celów pań­
stwa; utrzymanie spokoju i usunięcie nieprzyja­
znych warunków, mogących szkodliwie oddziaływać 
nietylko ekonomicznie ale i politycznie, wymagają 
wiele jeszcze starań i wydatków, na pokrycie któ­
rych jenerał-guberaatorowie nie mają innych źró­
deł nad extra-ordynaryjną sumę. W obecnym cza­
sie do tćj sumy zaliczają się wydatki: na nadzór 
nad podejrzanymi przyjezdnymi i nad stósunkami 
miejscowych mieszkańców z zagranicznymi, wydatki 
na zbieracie wiadomości o stanie rzeczy w Galicyi 
i w ogóle w Austryi, na wsparcie prawosławnych 
bractw i dobroczynnych zakładów, na utrzymanie 
których w kraju ma bardzo ważne znaczenie, na 
zapomogi w oświacie dzieci nie mających rodziców 
a zostających w rosyjskich zakładach naukowych, 
na zapomogi i wsparcie osób potrzebnych i poży­
tecznych w służbie rządowćj a potrzebujących ta­
kowego wsparcia z powodu małej płacy, jako po­
moc dla biedniejszćj klasy, nie będącćj w stanie 
swemi siłami utrzymać się i na inne tym podobne 
wydatki. (Cza s.)

* W iedeń. [Znaczenie dełega- 
cyi. — Zmiana gabinetowa w Peszcie. 
—] O Delegacyach do spraw wspólnych monar­

chii austryacko- węgierskićj, które przed ’tygo­
dniem swe prace zakończyły, powszechne jest zda­
nie, że tegoroczne ich obrady umocniły tylko 
przekonanie o nieużyteczności tej instytucyi, będą­
cćj jakby piątem kołem u wozu. Korespondencya 
węgierska, uchodząca za organ hr. Andrassy, ogła­
sza obszerny w tym przedmiocie artykuł, który 
da się tak streścić: instytucja delegacji rozbija 
się o podwójny szkopuł: albo członkowie delega­
cji wybierani są przez wiedeńską Radę Państwa 
i przez Sejm węgierski w taki sposób, że te zgro­
madzenia z zamkniętemi oczyma podpisują wszys­
tko, czego od nich wspólny rząd zażąda, a w ta­
kim razie są w istocie nieużytecznemi; albo tćż 
delegacje te zawierać winny także cześć żywio­
łów oppozycyjnych, a wtedy środek ciężkości par­
lamentarnej przeniósłby się do nich, i parlamenty 
w Wiedniu i Peszcie byłyby już tylko prostemi 
Sejmami prowincyonalnemi, jak Sejm galicyjski,
prażski, kroaeki i t. p.

Dziennik węgierski, wybierając z dwojga 
złego oświadcza się za mniejszem, to jest za znie­
sieniem delegacji jako instytucyi zgoła nieużyte­
cznej, ale taki środek fatalnie prowadziłby do 
unii osobistej, którćj w Wiedniu wcale sobie nie 
życzą. Nowy to dowód, jak nieszczególnym był 
pomysł owego dualizmu konstytucyjnego, który 
właściwiej nazwać by należało fałszem konstytu­
cyjnym.

Zmiana w przewodnictwie gabinetu węgier­
skiego odbyła się bez kryzys gabinetowej. Kolo 
man Tisza był już oddawna rzeczywistym kiero­
wnikiem obecnego gabinetu, chodziło więc tylko, 
aby i z imienia był jego przewodnikiem. Zmiana 
ta w gabinecie daje powód dziennikom wiedeń­
skim do ocenienia sytuacji. Wszystkie' się zga­
dzają na to, że spór między dwoma częściami 
monarchii jest nieuchronny i nie widzą wcale 
w nowym sterniku rządu węgierskiego, zapalonym 
niegdyś antideakiscie a tera samem przeciwniku 
ugody, materyału do utrzymania tćj zgody. W Pe­
szcie nominacja ta wywarła radosne wrażenie; 
dzienniki twierdzą, że nikt tak dobrze nie zdoła 
przeprowadzić układu z Austryą. Zdaje się, że 
wszystkie organa jednoczą się w popieraniu Tiszy, 
jak gdyby nigdy nie istniały zatargi między tym 
przywódzcą skrajnćj opozycji a kierunkiem poli­
tyki deakistów. Czas dodaje, że Węgrom trzeba 
przyznać wielką karność i polityczną zręczność 
nawet w objawach zapału. Wołają oni El jen! 
skoro tylko czuja potrzebę skupienia się, mniej­
sza o to, kto trzyma sztandar narodowy.

Zmiana gabinetu w Peszcie odbyła się 
uroczyście. Cesarz przybył do stolicy węgierskićj, 
przyjmował członków gabinćtu i osobiście odjął 
bar. Wenkheimowi godność prezesa gabinetu 
a przekazał ją panu Kolomanowi Tiszy. Baron 
Wenkheim pozostał ministrem dworu.



3
swym kolegą, pewien wieśniak na glos wołać po I 
czai „nie mów pan tak, nie nazywaj go swym 
iolegą." Oklaski słuchaczów potwie dziły zdanie 
interpelanta. Po bankiecie tenże sam wieśniak 
zbliżył się do Duvaia i przepraszając go za to, że 
mu przerwał, dodał: „u nas na wsi, mój panie 
deputowany, umiemy je-zcze rozróżniać między 
serwetą a ścierką."

Jedno z pism legityraistycznycb donosi, że 
hrabia Chambord zamierza się udać do Szwajca- 
ryi niedaleko granicy francuzkićj ; zdaje się iż po­
dróż tę podejmuje naczelnik rodziny Burbonów 
celem porozumienia się ze swymi przyjacioły, jakie 
stanowisko zająć w obecnych okolicznościach.

* itladry Î. [Uroczystość wręcze­
nia kapelusza kardynalskiego nun- 
cyuszowi Simeon i. — Stronnictwa 
hiszpańskie w obec wyborów do kor- 
tezów. — Z Teatru wojny.] Wśród wspa­
niałego ceremoniału, w obecności całego dwotu 
hiszpańskiego, hiszpańskich grandów i dyplomaty­
cznego ciuła odbyło się w Madrycie, w królewskim 
pałacu, 14 hm. uroczyste wręczenie kapelusza kar­
dynalskiego nuneyuszowi Simeoni. Tak ostatni, 
jako tćż legat papiezki Biancbi przemawiali przy 
téj sposobności do króla Alfons», a treść tych prze­
mówień najlepszym jest dowodem, że pomimo kwe- 
styi konkordatu, stósunki pomiędzy Stolicą Apo* 
stolską a dworem hiszpańskim są najlepsze. Pro- 
nuneyusz Bianchi, który przemawiał pierwszy, wy- 
rzekł pomiędzy innemi:

Gorliwość dla religii katolickiéj, cześć dla Stolicy 
Piotrnwèj i szczególniejsze przywiązanie do Papieża są 
jako drogócenne perły, któremi jaśnieje zawsze korona 
Kecareda i św. Ferdynanda, i Wasza królewska Mość w 
którym sit} wzniosłe uczucia wspaniałomyślności ze sta- 
reaii cnotami przodków łączą, to ważne postanowienie 
Papieża tylko pochwalić możesz, tym więcćj, że zaszczy­
cony godnością kardynalską już wiele ważnych poleceń 
w tym tu katolickim narodzie spełnił.

W odpowiedzi swojéj nuncjusz Simeoni na­
stępujące wygłosił zdania:

Nowy blask i większą wartość dodaje mojemu wy­
niesieniu ta okoliczoośc, że Wasza królewska Mość przy« 
czyniłeś się swém szlachetnóm wstawieniem do łaski pa» 
pieża-króla, jaka na mnie spadla; i dla tego pochlebiam 
sobie, i żywię nadzieję, że ten akt, symbol przywiązania 
i serdecrności, jakie panowały zawsze w stósunkach po« 
między katolickimi królami tego tutaj narodu a rzym­
skimi papieżami, węzły te, które WaBzą królewską Mość 
z tym wzniosłym naczelnikiem katolickiego Kościoła wią- 
żą, jeszcze bardsiéj ścieśni.

O stanowisku i udz.ale pojedyńczych stron­
nictw w wyborach kortezów, które, jak utrzymują, 
odbędą się 20 grudnia, piszą do K ô 1 n. Z t g, eo 
następuje:

Co się najprzód tyczy republikanów, tych część 
umiarkowańsza skupia się około Ruiz’a Zorilla i Caste- 
lar’a; czerwkósi i federalism umają za swych wodzów 
Pi y Margali’# i Figueras’a; jedni i drudzy budują swe 
nadzieje na ewentualnym nowym rokoszu wojskowym, 
(po tutejszemu prenunciamento), którego się prędzój czy 
późniój spodziewają dla tego przede wszystkiém, że go 
pragną. Ci z pewnością w wyborach uczestniczyć nie 
będą. Z radykalistów znaczna liczba przeszła wraz z 
Ruiz’em i Zorillą do republikańskiego obozu; reszta zaś 
pod wodzą Montero, Rios’ą i Berengera trwa przy idei 
monarchicznśj ; a choć niema między nimi należytego 
poroznmi-nia, jak sobie na przyszłość poczynać, sądzimy 
jednak, że od walki wyborczéj nie usuną się, byleby 
Rząd nie odmówił dla wyborów pewnych rękojmi nieza­
leżności i bezstronnym się sam okazywał. Oppozycya 
konstytucyjna pod wodzą Sagasty i Serrana także się 
jeszoze nie zdecydowała co do swój polityki i nie zde­
cyduje się zapewne aa nic przed powrotem do stolicy 
pierwszego z tych polityków, będącego rzeczywistą par­
ty! téj głową. Zaznaczymy przy téj sposobności, że Ser- 
r-.no miał przed kilku dniami całogodzinną z królem kon- 
fereneyą, ktôréj przypisują tu polityczną doniosłość. 
Sagaua z umysłu podobno w Madrycie się nie zjawia; 
mówią, że dla tego właśnie, żeby nie był w konieczności 
powzięcia jakiegoś postanowienia politycznego; długo 
jednak nie "będzie się mógł ociągać, i po niejakim czasie 
przybyć tu musi. Zwolennicy jego są w kłopocie, żadne­
go dotąd nie mając hasła.

Nieprzejednani moderados pod przewodem hrabiego 
Cheste, Moyano i Caramolino paiają szczególną nienawiś« 
cią przeciwko ministrowi Spraw Wenętrznjcu (Romero 
Robledo), nie mogąc mu tego darować, że należał da- 
wniój do rewolucyjnych stronnictw i był ministrem za 
rządów Sagasty. Tej partyi uozestnictwo w wyborach 
zdàje nam się co uajmniój wątpliwóm.

Moderados rozsądniejsi, którym widocznie przewo­
dniczy hr. Toreao, dziś burmistrz Madrytu, a którzy rze­
czywiście rad sirnego Canovas’a del Castillo słuchają, bę« 
dą tworzyli najgłówniejszy i najo.zynniejszy wyborców 
zastęp. Tm to właściwie najhardziój zaeży na tóin, aże­
by władzę w swém ręku utrzymać, mniejsza już czy 
przez jednolite, czy przez jakie koalicyjne ministerium; 
z tym' tylko zawsze warunkiem, zęby Canovas by! na je« 
go czele, który nie może przeboleć tego, że przestał hyc 
ministrem.

Z tego cośray tu przywiedli taki naszém zdaniem 
wypada wniosek, że teraźniejsze ministeryum w takim 
jak jest składzie nie zda się do pomyślnego przeprowa­
dzenia wyborów: to jest takiego, ażeby wszystkie w nich 
stronnictwa krajowe swobodnie uczestniczyć mogły i rze 
czvwiście uczestniczyły.

Ostatnie wiadomości, nadchodzące z Hiszpa­
nii, brzmią znowu niepomyślnie dla Karlistów. Po­
mijając już telegram, podany przed trzema dniami, 
o schronieniu się na te.rytoryum francusbiém ogro- 
mnćj liczby wyższych oficerów karlistowskieb, któ 
rćj to wiadomości potwierdzenia dla niewiarogo- 
dności źródła, z jakiego pochodzą, odczekać jeszcze 
należy, pogłoski, jakie krążą o uwięzieniu Dorre- 
garaya, nie dobrze wróżą dla sprawy Karlosa. Do 
N a t. Z t g piszą z nad granicy francuskiéj, że 
Dorregaray i jego szef sztabu Oliver stawieni byli 
na własne żądanie za kampanią katalońską przed 
sąd wojenny i od wszelkiéj winy uwolnieni. Nie­
długo jednak potém obydwaj znowu zostali are­
sztowani wskutek podejrzenia, że w układy wcho­
dzili z Cabrerą. Nic to niepodobnego, gdyż już 
w roku zeszłym ciężkie i w części słuszne zarzuty 
spoczywały na Dorregarayu, że na swoją rękę 
układał się z rządem madryckim. Otóż obiegają 
pogłoski, że obydwaj a przynajmnićj jeden Oliver, 
po udowodnieniu winy, został rozstrzelany, i że 
także Mendiri i inni wodzowie znajdują się w li­
czbie uwięzionych. Gdyby się sprawdziły te wie­
ści, świadczyłyby, że w obozie Karlistów na wiel­
kie rozmiary panuje sprzysiężenie, które sprawę 
Karlosa niepowrotnieby dzisiaj zgubiło.

Z drugiéj strony podobnie niepomyśne wia­
domości o sytuacyi sprawy Karlosa podaje kore-

* S’etersburg. [Pobór — Umun­
durowanie. — Personalia,] Zdanych 
Rusk. I n w. okazuje się, iż w 72ch guberniach 
i obwodach było w r. z. podpadających losowaniu 
do wojska 689,294 młodzieńców. Z tćj liczby 
147,78Î miało wejść do szeregów. Otrzymali 
ulgi w czasie: z powodu niedostatecznego rozwoju 
fizycznego 17,035, dla wyleczenia się z choroby 
1,423, z powodu położenia majątkowego 291, dla 
ukończenia nauk 1,771, z powodu służby we flo­
cie dregą najmu 29, w ogóle 20,549. Stosunek 
otrzymujących folgę do wchodzących zaraz w sze­
regi wynosi 13,9%. Liczba podpadających powin­
ności wojskowćj po nowćm zbadaniu lekarskiém 
wynosi 586, po zbadaniu w szpitalach 3,409, po 
ukończeniu śledztwa i zapadnięciu wyroku 1,039, 
razem 5,034. Zatem mających wejść do służby 
nie dostało się do szeregów ogółem £5,583.

Według wiadomości G o ł. studenci akademii 
medyczno-chirurgieznćj w Petersburgu, zostającej 
jak wiadomej pod naczelnym kierunkiem ministe- 
ryum wojny, otrzymają nowego kształtu mundury, 
podobnie jak w umundurowaniu całej armii, stu­
denci otrzymają ciemnozielone surduty, o jednym 
rzędzie gładkicłi guzików srebrzystych, czarne pan- 
talony z czerwoną wypustką, szpady używane 
w piechocie bez tętniaków, kepi z czarną obwó­
dką, czerwonemi wypustkami i sznurkiem podofi­
cerskim oraz płaszcze oficerskiego fasonu.

Minister wojny, generał Milutin, według wia­
domości Rus. M. wyjechał za granicę, przepro­
wadzając chorą swą córkę.

HrabiaAleksy Tołstoj, poeta rossyj- 
ski, o którego śmierci donosiliśmy, urodził się 
w r. 1818 w Petersburgu, dziecinne jednak lata 
swoje spędził na wsi w gubernii Czernichowskiój. 
Przyroda wiejska oddziałała dobroczynnie na wy­
obraźnią przyszłego poety. Otrzymawszy bardzo 
gruntowne wykształcenie w domu, hrabia Tołstoj 
zdał egzamin wprost do uniwersytetu i następnie 
rozpoczął służbę publiczną na polu dyplomatycznem. 
Później podróżował przez lat kilka po Niemczech, 
Francyi i Włoszech, brał udział w wojnie Krym­
skićj w randze majora, doszedł do rangi przybo­
cznego adjutanta i wziąwszy dymissyą mianowany 
został łowczym dworu J. C. M. Pierwsze jego 
poezye drukowane były około 1850 r.; największą 
jednak działalność literacką rozwinął po wojnie 
Krymskićj. Wiele utworów poetycznych Tołstoja 
zamieściły czasopisma rossyjskie Sowremien- 
n i k i R u s. B i e s i e d a, prócz tego ogłosił on 
drukiem dwa poemata: „Jawnogrzesznica“, 
która' posłużyła za temat do obrazu Henryka 
Siemiradzkiego, i „Jan Damasceński.“ W roku 
1861 ukazał się w „Rus. Wiestniku“ romans hi­
storyczny Tosłtoja, p. t. „Książę Srebrny“ znany 
publiczności naszćj z przekładu zamieszczonego 
w „Kłosach.“ Tragedye tego autora: Śmierć Jana 
Groźnego,“ „Car Teodor“ i „Car Borys“ wywo­
łały wielki rozgłos i powszechne uznanie talentu 
autora. Pierwsza z nich przedstawiona była 
w tłomaezeniu polskiém na scenie krakowskiéj. 
Rozbiór szczegółowy utworów dramatycznych Toł­
stoja napisany przez prof. Stanisława Tarnowskie­
go, wydrukowała w roku zeszłym „Kronika Ro­
dzinna.“ Przełożył je na język polski Piotr Mo­
szyński.

♦ Paryż, 24 października. [Mowa p. 
Rouher. — Pan Buffet. — Wiadomo­
ści bieżące.] W skutek mowy pana Rouher 
już teraz wielu deputowanych przybyło do Pary­
ża, aby się naradzić nad krokami, jakie poczynić 
i nad stanowiskiem, jakie wobec tego groźnego 
wystąpienia zająć należy, widoczna zatém, że nie 
tylko w Paryżu ale i po prowincyach mowa ta 
zaniepokoiła umysły. Moniteur sądzi, że 
sprawa pana Rouher jeszcze przed prawem wy- 
borczéin przyjść winna pod obradę w Zgromadze­
niu naród jwćm, ponieważ wywołane przez nią nie­
zadowolenie jest tak wielkie, iż łatwo w skutek 
ptńanego ziarna nieufności do rządu, wybory we­
dług list przćjśćby mogły, jeśliby natychmiast 
Zgromadzenie narodowe nie wystąpiło z surowemi 
środkami przeciw Bonapartystom. Całe minister­
stwo jednomyś nie potępia krok pana Roahtr 
i użyje wszelkich środków, aby mu tenże nie uszedł 
bezkarnie; mer z Ajaccio, który w tym czasie ja­
ko rezerwista był w szeregach, został złożony 
z urzędu.

Jednomyślne postępowanie ministrów w spra­
wie pana Rouher nie przeszkadza jednakże pewne­
mu rozdwojeniu w łosie gabinetu. Pan Leon Say 
wystąpił niedawno w J o u r n a 1 des Débats 
z ostrą zaczepką przeciw panu Buffet, dziś jeszcze 
wyraźniój to rozdwojenie uwydatnia się w Tein p s, 
który grozi, że jeżeli pan Buffet nie zmieni kie­
runku swego, albo jeśliby się miał stać niemiłym 
swym kolegom, natenczas obaj liberalni członko­
wie gabinetu, panowie Say i Dufaure ustąpić będą 
zniewoleni. Journal des Débats bardzo 
nieśmiało i z pewną obawą daje do zrozumienia, 
że pan Buffet prawdopodobnie będzie interpelo­
wany z powodu wewnętrznej polityki; Temps 
wyraźnie powiada : „Interpelacya nastąpi we właści­
wym czasie, program Dompaire i program Stors 
staną naprzeciw siebie. Walka ta skończyć się 
musi albo ustąpieniem pana Buffeta albo ustąpie­
niem obydwóch liberalnych ministrów, w każdym 
razie rozpadnięciem się obecnéj adininistracyi, 
chyba, że pan Buffet w ostatniéj chwili tknięty 
łaską Bożą uda się w drogę do Damaszku."

Opinion nationale organ legitymistów 
donosi, że pan Buffet wdaje się w układy ze skraj­
ną prawicą, aby sobie zapewnić jeśli nie poparcie 

przynajmniéj neutralność z jćj strony i dodaje 
Grazem, że panu ReDnevile, deputowanemu de­
partamentu Somme, który się podjął zrobienia w 
■mieniu pana Buffet téj propoaycyi członkom pra- 
w>cy, koledzy jego bardzo za złe biorą.

W czasie mowy pana Raoul Duval w Rouen, 
zdarzyło się następujące pocieszne intermezzo. W 
cŁwilj w ktôréj mówca nazwał pana Gambettę

spoudrnt Indep. Belge z Sautandern pod dniem i 
10 b m,, miewający, jak twierdzi, wiadomości pe-| 
wne z karbstowskićj strony. Utrzymuje on, że w 
obozie Karlosa równie jak i w kołach jet-.o francu­
skich na pograniczu przyjaciół, pomimo energii wo­
jennej, jaka się dotąd utrzymuje, wiara w sprawę 
coraz bardziśj słabnie, a więc zapał i ofiarność dla 
nićj stygnie i ogranicza się. Jeden z najczynniej- 
szych Don Karlosa ajentów, mający do czynienia 
z komitetami zagranicznemi - powiada on — przy­
znawał się niedawno w Biaryc, że siładki po 
obcych państwach na korzyść jego pana wielce' 
zmalały. Zarząd wojskowy karlistowski nie otrzy­
muje tćj jesieni czwartćj nawet części tych dostaw, 
jakie dawnićj przez granice przeprowadzano. Być 
może, iż to się dzieje w części skutkiem większćj 
czujności władz pogranicznych francuskich, lecz po­
mimo to, żalą się w ogóle karlistowscy ajenci, że 
pieniędzy jest brak. Słowem nie cofa korespon­
dent opinii swojćj, że zbliża się dla karlizmu po­
czątek końca.

Sprawa Karlosa tyle zmiennych przechodziła 
kolei, już tak bliską była końca, a jednak nie zroz- 
paczywszy o sobie, zawsze się podnosiła, coraz uo- 
wćm życiem i siłą tryskając. Niezawodnie w tych 
doniesieniach część jest prawdy, ale przez nieprzy­
jaciół Karlistów niesłychanie przesadzoną. Niepo­
dobna wierzyć, ażeby tak łatwo dzisiaj po tylu wy- 
sileniach, po tylu świetnych czynach wojennych, 
przy tak licznćj, dobrze uzbrojonej, w bojach wy 
ćwiczonśj armii, sprawa Karlistów miała tak na­
gle i marnie zstąpić do grobu.

Wiadomość, że Sabals przeszedł do Francyi, 
powiada korespondent N a t. Z t g, o tyle się po­
twierdza, że rzeczywiście przeszedł granicę, ale 
wzdłuż tćjże granicy poszedł na ząchód i szczęślu 
wie przedostał się do głównej kwatery karlisto- 
wskićj.

delno« polity y ola.

* Kary nałożone na duchowieństwo poznań­
skie przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia......  5671 tal. 20 sgr. = ¡7015 inar.
Ks. dziekan Theinert w

Goniembioach......... 2054 , — . = 6102 „
Suma........ 17725 7 20 „ = 23177 „

Sprostowanie: Wczoraj umieściliśmy na tóm 
miejscu mylnie księdza Chmielińskiego z Sarnowy, za­
miast księdza Pawła Chmielewskiego z Po« 
grzybowa, skazanego przez p, Massenbacha na 4730 
grzywien kary.

TULWBAMI,
Paryż, 24 października. Donoszą z Biało- 

grodu serbskiego do Agenci Havas dnia 
dzisiejszego, że rozszerzona wczoraj na giełdzie 
pogłoska o rzekomym odjeździe dyplomatycznego 
ajenta serbskiego z Carogrodu jest zupełnie bez­
podstawną; rząd serbski nie poruszył nawet kwe- 
styi odwołania swego ajenta dyplomatycznego Ma- 
gazynowicza z Carogrodu.

Paryż, 25 października. Sadyk basza mia­
nowany został w miejsce Ali baszy ambasadorem 
W. Porty przy rządzie tutejszym.—Wychodzący w 
Ajaccio dziennik Echo, organ bonapartystowsti 
zakazano sprzedawać po ulicach, — Według na- 
deszłćj doAgence Havas wiadomości z Du­
brownika, cofają się Turcy do Trebinii.

Kair o, 24 października. Książę Wales 
przybywszy tu wczoraj wieczorem przyjmowany 
>ył na dworcu kolei żelaznćj przez Khediwę. 
Dziś złożył książę wizytę Khediwie i przyjmował 
deputacyą tutejszćj osady angielskićj.

Dwaj Kanclerze.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 245.)

Austrya w istocie zajęła niebawem w my­
ślach i wstrętach szlachcica z Marchii miejsce re- 
wolucyi, i gorący obrońca Habsburgów w izbach 
w Berlinie,[[stał się jćj najzaciętszym, nieubłaga­
nym przeciwnikiem w Związku. Na prawdę 
wszyscy znakomici ludzie w Prusiecli, począwszy 
od Wielkiego elektora i Fryderyka II nie wyj­
mując Wilhelma I, mieli po wsze czasy dla Au- 
stryi, „dwie dusze w piersiach“ jak Faust, lub 
jak Rebeka dwoje dzieci walczących w jćj łonie, 
tj. dwie zasady, z których jedna wzbudzała w nich 
religijne prawie uczucie do starego dostojnego 
domu cesarskiego/podczas gdy drugagpopychała ich 
do zaborów kosztem tego domu. W maju 1848, 
uczciwy i poetyczny Fryderyk Wilhelm IV oświad­
czył deputacyi stanów związkowych, „że dzień, 
w którym poda miednicę przy koronacyi Habs­
burga na cesarza niemieckiego, będzie najpię­
kniejszym dniem jego życia „a mimo to późnićj 
uśmiechał się od czasu do czasu do dzieła parla­
mentu Frankfurtskiego i pracował nad „szczu­
plejszym związkiem“ pod przewodnictwem jene­
rała Radowitza. Również i p. Bismarck był szcze­
rym jako poseł w swćj „religii do Austryi“ gdy 
w imię zasad zachowawczych bronił jćj przeciw 
liberalizmowi niemieckiemu; ale gdy jako repre­
zentant swego rządu spotkał Austryą w poprzek 
swćj drogi w sprawach Wschodnich, począł snuć 
szereg myśli, na końcu których miał znaleść po­
litykę „pchnięcia w serce.“ Tak więc z powodu 
wojny wschodnićj w temże samem mieście Frank­
furcie zrodziła się u dwóch przyszłych kanclerzów 
Rosyi i Niemiec ta nienawiść Austryi tak zgubna 
w następstwach; to bowiem wspólnictwo dwóch 
ludzi politycznych, za pomocą idealogii Napoleona 
III, umożebniła wielkie katastrofy dni naszych: 
Klęska Sadowy i obalenie Związku, podział Da­
nii i Francyi. U ks. Gorczakowa ta nienawiść 
powstała nagle z mylnego ocenienia, wypadków, 
które wszakże cały jego naród, podzielał’; u p.

Bismarcka nienawiść do Austryi wolno powsta" 
wała, rozwinięła się i utwierdziła w skutek dłu- 
gićj i codziennćj walki w Związku, w skutek do-, 
świadczenia nabytego po kilku latach próżnych 
usiłowań i przekonania, że Habsburgi nie opusz­
czą nigdy dobrowolnie państw drugorzędnych,, 
i bronić ich będą przed wszelką próbą zagraża­
jącą ich niepodległości. To tćż streszczając do­
świadczenie ośmiu lat ubiegłych pisze w r. 1839 
w często już przytoczonćj depeszy' do p. Schlei- 
nitz te słowa: „widzę w naszych stósunkach fe,-, 
deracyjnycb zasadę, którą nam będzie trzeba prę- 
dzćj czy późnićj zleczyć ferro et igne....
F e r r o e t i g u e! otóż pierWszy początek tekstu 
o „krwi i żelazie“ jak to stwierdzi urzędownie 
prezydent rady w mowie do izby.

Podczas gdy stara „religia Austryi“ tak zu< 
pełnćj podlegała zmianie n dawnego zwolennika, 
nie mnićj ciekawy zwrot odbywał się w jego 
umyśle, co do kilku innych artykułów credo 
jego stronnictwa. Oddalony od pola bitwy, nie 
biorąc już udziału w walkach parlamentarnych, za­
czynał przypatrywać się chłodnićj niektórym palą­
cym dawnićj kwestyom i miarkować niejedną od­
razę dni ubiegłych. Już w 1852 po powrocie 
z wycieczki do Berlina, pisze: Jest coś demorali­
zującego w powietrzu izby: najlepsi ludzie stają 

, się w nićm próżnymi i przywiązują się do mó­
wnicy jak kobieta do goto walni... Znajduję in­
trygi parlamentarne jałowemi i niegodziwemi nad 
wszelki wyraz; póki się w nich żyje — łatwo się 
łudzić i przywiązuje do nich niewiedzieć jakie 
znaczenie... Ile razy przyjadę tam z Frankfurtu 
doznaję uczucia trzeźwego człowieka, któryby 
wpadł między pijanych. „Wiele rzeczy niegdyś 
wyśmianych i niecierpianycb wydawało się teraz 
mnićj wstrętnemi w oczach męża stanu układają­
cego wielkie zamiary na przyszłość. „Izba i pra_- 
sa mogłyby się stać najdzielniejszemi narzędziami 
naszćj zewnętrznćj polityki,“ pisał w 1856 dawny 
wzgardziciel parlamentaryzmu i przyjaciel pana 
Thadden-Trigłaff; równie znajduje się wówczesnćj 
korespondencyi lekki zarys reprezentacyi narodo- 
wćj Zollvereinu, nawet wyraźna skłonność 
do głosowania powszechnego, byleby te środki 
stały'się instrumenta r e g n i. Przykład drugie­
go cesarstwa wywierał także wpływ nie bez znacze­
nia dla historyków. Ten system samowładności 
ubarwionej namiętnościami ludowemi „tygryso- 
wany czerwonym“ wedle wyrażenia p. Bismarcka 
zachwycał wyobraźnią niejednego ochotnika do 
zamachów stanu i głośnych czynów, a dawny ko­
lega dr. Estera, musiał nieraz otwierać cygarni­
czkę i przypatrywać się gałązce olliwnćj zerwa- 
nćj na grobie Petrarki i Laury.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
* Kapitan Boyton szczęśliwie odbył swą wycieczką 

reńską z Bazylei do Kehl i znajduje się obecnie w Straaa« 
bnrgn. Liczne mielizny i wiry na Renie, oraz bystry 
prąd tój rzeki, utrudniały dzielnemu pływakowi przepra­
wę w wysokim stopniu. Spóźnił się też Boyton w Kehl 
o kilka godzin. Rybacy reńscy w wielu okolicach na 
widok piynącćj czarnej masy, wśród którói widnieje tył» 
ko część twarzy ludzkiój (tak wygląda p. Boyton 
w swym kostiumie ratunkowym,) uciekli z rzeki w mnie­
maniu, że sam szatan jegomość nawiedził fale Rena.

Ostatnie telegramy.
Turyn, 26 października. Podług donie­

sienia Gaz et ta Piemontose podziękował ce­
sarz w depeszy, wysłanćj z Botzen 24 bm, kró­
lowi za wszystkie w czasie pamiętnego pobytu 
swego doznane dowody uprzejmości i podniósł, że 
odwiedziny ważny w dziejach stanowić będą mo­
ment dla tego, że obydwaj od Opatrzności posta­
wieni zostali na czele dwóch narodów, które po 
długich walkach osiągnęły jedność. Król podzię­
kował natychmiast za te przyjazne słowa i zape­
wnił, że pamięć tych szacownych odwiedzin nigdy 
w jego sercu nie zagaśnie, wreszcie dodał: przez 
Opatrzność do spełnienia jednego i tego samego 
zadania powołaui, możemy najwyższą uczuwać ra­
dość nad 03iągniętemi rezultatami; równe poło­
żenie obydwóch książąt, obu narodów coraz 
mocnićj ścipśniać będzie węzły prawdziwćj przy­
jaźni.

Ateny, 25 października. Komundurosa po­
wołano dzisiaj do króla w sprawie utworzenia ga­
binetu ; z partyi Zaimiśa ma dwóch członków otrzy­
mać teki miniteryalne. Sprawa ta przeciągła się 
tak długo, ponieważ, jak twierdzą, debatowano nad 
tćm, czy ministeryum Bulgarisa ścigać sądownie, 
czy tćż nie. Izba przekazała oskarżenie prokura­
tora komisyi sprawiedliwości. Stronnictwo Deli- 
giorgisa nie posiada w komisyi nieu3tającćj wię­
kszości.

Paryż, 25 października. M o u i t e u r za* 
przeczą pogłoskom rozszerzanym o nieporozumie­
niach w łonie ministerstwa, a wywołanym przez 
artykuł Journal des Débats, krytykujący 
politykę Buffeta. Moniteur oświadcza, że mi­
nistrowie zgodzili się, by przeprowadzić wspólnie 
konstytucyjne prawa i głosowanie wedle okręgów; 
nieporozumienie w ministerstwie przed osiągnięciem 
zamierzonego celu jest niepodobnćm. Karliści 
otoczyli Bergę w Katalonii. Mendiri został, jak 
donoszą, schwytany przez wojska rządowe; miał 
on prosić o uwolnienie przyrzekając uznać króla 
Alfonsa.

DONIESIENIA LiTEEACKtŁ.
* Niedzieli wyszedł z druku Nr. 56 i zawiera: Mo« 

dlitwa kościelna na niedzielę XXIII po Świątkach. — 
Zwycięstwo serca. — Pomagaj sobie nieboże, a Pan Bóg 
ci dopomoże. — Korespondencya: Od Środy. — Ważniej« 
sze rocznice historyczne. - Z naszych stron. — Ze świata. 
— Fraszki

* Ruchu sgółeezno>ekonomlozneso Nr. 2 wyszedł

i z druku i zawiera: Spółki pożyczkowe: Ustęp z refera: 
tn nadzwyczajrćj Komisyi rawizyjnńj Spółki pożyczko, 
wój Poznańskiej: V. Podanie sposobów, jakieby po zba. 
danin stanu Spółki zdawały się Komisyi za stósowne dl# 

? uniknięcia na późnićj podobnych przypadków, — Ruch



stowarzyszeń: Komitet Spółek »jednoczonych; Kasa po­
życzkowa dla m. Gniezna i okolicy, „Halina,“ Spółka ak­
cyjna. — Zabezpieczenia: O zabezpieczeniu na życie 
w ogólności: I. Korzyści zabezpieczenia na życie dla po- 
siedzicieli większych majętność ; Towarzystwo ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego; 
Stowarzyszenie wzajemnój pomocy rękodzielników mia­
sta Poznania. — Rozmaitości. — Literatura. — Inseraty.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 26 października.

BAZAR. Hr. Żółtowska z Jarogniewic, Zborowska z Pa« 
ryża, hrabia Ponióski z Dominowa, Chłapowska 
z Szółdr.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Szółdrski z To- 
rzynic, Niedźwiecki z Czarnotek, Paprocka z Le- 
chlina, Ruszczyóska z Łabiszyna, Topińska z Ru- 
socina, Toboli z Piły, Bałt z Paryża, Jasiński 
z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Wojno- 
wic, Koraszewski z Brzeźna, Ziołecki z żoną 
z Wrześni.

HOTEL BERLIŃSKI. Kropiński z Słomczyo, Bauer 
z Wolsztyna.

E,____płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk,
kolei ’żel.-------plc-i akoye marchijsko-posB. kolei że«
laz i9_ plac., banknoty zagraniczne —płac, ro» 
syjskie banknoty 271,50 płc., Oatueutsehebank 77,50 pic 
pozn. to warz. akc. sprytu —plac., Wechsltji-otns — 
płac.. Kwileoki, Potocki s :;p. —piso.

Zyto: (pr. 10 cenin.i, wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 148 marek, na jesień 147—148 marek, paź« 

t dziernik *147—148 marek, październik-listopad 148,— m., 
listopad:grudzień 149,— marek, grudzień-styczeń 151,—
marek,, na wiosnę 155—154,50 m.

Okowita: (« beczką) pi.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 44,80 ma­
rek, na miesiąc paźd. 44,90—44 80—44,70 m., na miesiąc 
listopad 45,— marek, na miesiąc grudzień 45,50 marek, 
na miesiąc styczeń 46,10 marek, na miesiąc luty 46,70 
marek, na miesiąc marzec 47,30 marek, na miesiąc kwie­
cień-maj 48,30 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 44,— m.
Ceny ziemiopłodów

na targireb zamiejscowych.
Wrocław, 25 października.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent. zen.

— cent, jeezm., — centn. owsa, — cent, oleju rzzpiow 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, stałe, poślednia 33--36, 
średnia 38—41, piękna 43-46, wvborowa 47—48,50 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom. pośle­
dnia 69-45, średnia 48-54, pię&W 5-7- 63, wyborowa 65 
-70 płc.

Zyto: za 2000 funtów, trzyma się; wypow.
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia —, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc październik 
153,50 marek ‘żąd. i płacono, na giełdzie —,— marek
^icono, w końcu —,— marek żądano, na październik- 

topad i listopad « grudzień 153 marek płacono — żą­
dano, na grudzień-styczeń 153,50 marek płacono 
_ — żądano, styczeń-l-uty —,— marek płacono 
żądano, kwiecień-maj 157 marek żądano, 6,50 marek 
płacono. ,, ,

Pszenica per kii. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— marek ląd«, — płacone, październik-listopad 

33892 34651 38565 39463 42693 47625 49883 51633 i listopad-grudzień 193 marek żądano, —marek pła­
cono, kwiecień-maj 206 marek płacono, —,— marek

Wylosowania«
Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu 

królew&ko-pruskle] loteryl klasowe) padły 
wygrane:

4 wygrane po ,15,000 marek na nra

IV klasy 152
następujące 

23630 6796775112 77415?*
3 wygrane po 6000 marek na nra 30242 35670

45154.
41 wygranych po 3000 marek na nra 2395 2959 

3271 7503 12474 16371 16414 22566 23626 29244 31906
33527 33861 35236 37184 47575 48800 49259 49746 54115
57078 58433 62286 64308 64594 66663 67361 70074 70159
71688 72494 72539 73888 76777 79397 81061 81946 82326
87744 91629 92572.

53 wygranych po 1500 marek na nra 650 2745 2755 
9628 11479 15607 16557 20700 28367 29186 33105 33427 
33500
53149 53284 54462 55205 55468 58799 60141 60405 61569
63176 64005 64572 67428 70765 73054 73557 73985 74797
77263 77348 77983 78185 78723 80168 82144 83541 83993
8546S 87109 88633 91501 93041.

74 wygranych po 600 marek na nra 550 1878 
2479 6322 8701 9426 10732 14371 17901 18623 »87:0 19210 
19240 19933 22180 22968 24)99 24903 25229 26451 27253 

29296 30433 30651 30953 37148 41072 42718 42945 
43688 43728 45159 46005 46604 49404 49547 51549 
55814 58671 59972 60259 60706 60721 61988 64890 
66564 67496 68611 72943 73242 73410 75084 75569 
77305 77829 80214 80688 81335 81445 81623 81954 

82042 82776 85725 89990 91528 92396 92554 94737.
Berlin, 25 października.

K|r ólewska Jeneralna Dyrekcya Loteryi-

28878
43018
52251
66478
75673

GIEŁD ,/K..

Poznańskie 85|, pet. listy zastawne płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast, 93,25 płe., pozn. 
listy rentowe 94,80 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
94,— płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pet. obiigacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
47s pet, obiigacye powiatowe 97, — płac., pozn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie II ©mis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 

mis jakie —płac., pruskie ŚJÓpct. oblig. dłusrngac;acye

rocent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
likwidacyjne 

lei. Lit, A. 
Żelazn. Lit.

ity zastawne —,— połskie 4 pet. listy 
69,60 płae., akcye górnoszląskiej kolei
—,— płac, akcye góinoszląskiej kolei

B Krzyże
JH i inne nagrobki z marmu- 
r« ru, piaskowca itd. pięknie i 
w=3 tanio się wykonują i są zaw« 
151 sze w zapasie u [1689]

B.
Poznań, ul. Bramkowa No’. 14,

93 obok rejencyi.
œiimiLMiB

Co dopiero wyszło:

praktycznych przepisów ki 
i z własnego doświadczenia, 
cie: przepisy smacznych a 

potraw, smażenie konfitur, przy 
ków i ciast, przyrządzania lodów,

600 _ 
skich 
sowicie

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45, - żąd, 44,— 
płacono. .

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienio­
ne. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26,50 - 27,50 mArck, rżanna 
piękna 26,50—27,50 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00-10,75 mar., osneie pszenne 
8,—85/, marek za 100 kilo;
Wrerławahtt eeim 
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

,, nowy
Owies 
Groch

Ceny rzepiu 
Ocenienia izby 

handlowńj 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Sienie lnianne

taksowa, 25 października.
piekne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
21 80 20 -- 18 —
19 - 18 — 15 80
20 80 19 20 18 —
18 — 16 40 14 50
17 — 15 — 13 40
17 — 15 50 14 —
16 - 14 20 12 40
18 - 16 — 14 80
20 50 19 — 15 90
u i r z e p i k u.

piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.tr'.
29 — 28 — 25 50
28 — 26 — 24 —
29 — 27 75 25 —
25 — 24 — 22 —
26 — 25 — 22 —

Uisuiłkim chorymi silą i zdro

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
nój „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona) zo.itała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochoudryi.

i. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro-No.
wardein, z kataru 
wrotu głowy i ściś 

No. 75

i krtani oddechowój, za»
enia piersi.

Baron 'Sigmo z sparaliżowania lOlet-5,428.
aiego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydaó trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu > A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Hjdjęonzezy i S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott« 

laender.
„ (Jduńskui Karól Schnarcke, J. G. Am ort.
,. Katowleacli t Jul. Zeleśnik.
.. Opolu t Teodor Konietzko.

GSaetborzu i Józef Tankę.

żądano. ...
Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: sa 1000 kilog. 169 płacono —,— żąda- 

no, w końcu —marek żądano, październik-listc- 
pad ' 165,— marek płacono — żądano, listopad - gru­
dzień 164,50—64 marek płacono, —marek żądano, 
styczeń -,— marek, żądano,' kwiecień-maj 164,— m. pła­
cono — żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

spokojnie, wyp. ,— cent, w miejscu 64,— marek żąd., 
wypowiedziane kontrakty —,— płacono, na październik 
paźdz.-listopad i listopad-grudzień 63 marek żąd., — 
płacono, grudzień-styczeń 63,50 marek żąd., —,— ’płac., 
w końcu — płacono styczeń-luty 64,50 marek żąd. 
płacono, luty-marzco —,— pł., —żądano, kwiecień- 
maj 65,50 żądano, 65 płac.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zmień, wyp. 
15,000 litr., w miejscu 45,— żądano, 44,— marek płacono, 
na paźdz. 45,20-30 płac., paźdz.-listopad i list.-grudz. 
45,40 marek żąd. i płacono, w końcu —,— marek płc. 
—,— żądano, grudzień-styczeń, styczeń-luty, marzec- 
kwiecień i kwiecień-maj 48,50 marek płac., — żądano, 
maj-czerwiec 50 marek żad., — m. płc., w związku 
—,— żąd., —,— mar. płac., czerw .-lipiec 51,— marek żąd. 
—,— marek płac.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—8,20 m., węgierskie 14,20—14,80.

Makuchy sieni, za 50 kil. 12—12,50 m.
Siano 3,70—4,20 m. za 50 kii.
Słoma rżana 36,00-37,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 26 październik; żyto 153,50 

marek, pszenica 193,— m., jęczmień 144,— m., owies 165,—■ 
marek, rzep 280 m,, olój rzepiowy 63,- mar., okowita 
45,20—30 marek.

mójWa‘l herbaty chînsMéj Tm
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- ’
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «/. Piotroicafti

Jak w przeszłych latach i w 
bieżącym otworzę kurs w grun­
towe śm nauczeniu się baicli- 
łialteryl (dubeltowój i poje­
dynczej) w rachunkach kupieckich 
i korespondencyi po miernych 
cenach. [1647]
Merzbaoh, nauczyciel 

w Poznaniu, 
św. Marcin No. 46.

knebar« 
a mi as 
tanich 

rzysma» 
iw, kre«

mów, galaret, deserów, konserwów 
i wędlin, oraz sekreta gospodarskie 

zebrał [1565]
Maryan.

8vo 240 itr. Cena 2 marki 50 fen.

M. Leitgeber i Sp.
Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem >6 m.

Skład owoców i win-. Taubera,
[1716] Pardellerhaf p, Meran.

WTn a
węgierskie

z lat poprzednich osobiście na Wę­
grzech zakupione odebrałem; polecam 
je Szanownój Publiczności po cenach (Dratzig) pt-U 
ardzo umiarkowanych. Kupujący ca- ! 

e mi beczkami za gotówkę odbierają 
pewne korzyści. [1730]

Antoni Pfitzner.

W magazynie p. f.
modes

Parisiennes
polecam na porę jesien- 

<jsî ną, i zimową, 
^paryzkie kapelusze

świeżo odebrane. [i657j 
JgW. Rycerska ul, 9, parter,

|Zofia Żarem ba.

W*
wie bem medycyny i lekarstw 

prsess p&karm leczący:

REYALESC1ERE XXX.
Od 88 lat ładna ehorefca ule oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów pray wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowyeh, wątrobianych, przy grucsoiaeh, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lożach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabetea, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka inamk’. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach «cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wor- 
zer. p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyn. przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze« 
syła się na żądanie’franco.
Skrócony wyciąg ¡z 80,000 eertyfl&utów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipea 1852. P.evalescióre dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itćl —- 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płtieow oh 
i gardlanyeh. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca m- -'yc y 
i członek’kilku Towarzystw uczonyeh.

No. 75,970. P. Gabriel Te3chner, słuchacz w wyr- 
szój szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715, Panna de Montnies ¡z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, ¿profesor uniwer-

przedstawiające: 
Konrada Wallenroda przy 

wieży Aldony,
S. Zofią z córkami unoszącą 

s,ę do nieba, i
Obóź powstańców 1868 r.
sa do nabycia za pośrednictwem han­
dlu artystycznego [1399]

J, Choobzewsiifig«
w Poznaniu ul. Slósarska 6.

Niniejszym mamy zaszczyt 
chu Wgo Dra Koszutskiego, w 
skim, przy ul- Mareism No. 1. 
cu W iedeńsfeaego) otworzyliśmy

&

Co tylko wyszedł

Dzieł polskich
i

odnoszących się do rzeczy polskich

Katalog
Antykwami

E. Calltera
w Poznaniu

rozsyła się franko na żądanie.
[1648]

Codziennie

świeże masło
poleca (670)

WIec»arnla
przy ul. św. Marcina No. 13.

Kawlezui
Toruniu:

J. Mroczkowski. 
Hugon Claass.

T«-8e$r»BS8 giełdowy Mur jer» 8»e- 
%«mńsStlego.

Berlin dnia 26 października 1875.
Not 25

Reńska koléj 106 50 106 50 
Berg. Min. kol. 89 75 89 75 
Nadr March kol 76 25 76 50 
Gór szlą-i kol
żel lit A i C 139 - 139 —

March poz kol 19 25 19 —
Autb póinwsch24o — 245 50 
Aus. akc. kred. 355 50 35-1 50 
Ans banknoty 178 10 177 70

Berlin dnia 26 października 1875.
Not 25

(Kursa końcowe).
Not. 25 

94 —Poz prow bk ak 94 — 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwil. Potocki 69 —
Pozspritaktcw------
Wrocł disk bk 63 — 
Szląstow bkow 81 — 
Diskon udziały 133 — 
Dormun. Unia 12 70 
Laurahiitto 77 —

Pszenica stale
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto skle 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Olej rzep spok 
w miejscu 
Paź Lis 
Kw Maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Paźj 
Lis Grud 
Kw Maj

196 — 
196 — 
212 —

148 — 
148 50 
157 -

195 50
196 — 
211 —

146 50
147 50 
156 60

63 30 
68 25

46 50
47 50 
47 60 
51 -

77 50 
69 —

63 50 
81 50 

133 75 
12 70 
76 50

(Kursa końcowe.)
Not 25

Owies paździer 164 50
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 
Pr pap państ 
Pa7, 4% lia aas

150
10000

63 75 
66 25

46 80
47 75 
47 80 
51 -

89 — 
91 25 

Poz 4O/Olis. zast 93 20 
Poz list rent 95 20 
Koléj Państw 487 50 
Lombardy 168 — 
Austrlosl860 ll2 75
WTochy 
Amerykany 
Turki

71 90 
98 75 
24 25

Szczecin dnia 26 października 
Not 25

Okowita

7^4 % Ruranńs 30 — 
Pol lik lis zas 68 90 
Rosyjs bknot 2Î0 10 
Srb renty anstr 65 50 

1875.

164 —
750

20000

88 75
91 40
93 25
94 90 

485 — 
168 — 
112 75

71 90
98 80
23 90
29 75
69 25

270 75
65 30

(Kursa końcowe.)
Not 25

Pszenica spok
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto spok 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

201 60 
201 50 
212 —

202 — 
202 — 
212 —

141 
141 
151

50
140
141 — 
150 5

Paź 
Kw Maj 

Oléj rzepi
W miejs 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

donieść, że w miejscu, w gma- 
dawniejszym hotelu Wiedeń- 

(wehèd z pla

agazysi

59 — 59 50 
64 50 64 50

46 - 46 20 
46 30 46 50 
46 10 46 80 
50 - 50 10

Abitnryent lub akade­
mik znajdzie odpowiednie stałe 
zajęcie w bibliotece 
Kórnickiej- Zgłoszenia 
się listowne przyjmuje Dr. Ce- 
lichowski bibliotekarz w K ó r- 
niku. (1750)

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom Szaaownćj Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

[1718] H. Czarliński i Sp.
Nakładem Ludwika iSerzbacha w Poznaniu 

wyszło i jest do nabycia!
Moskiewskie

n a
Dalszy niejako ciąg

t w i e r
1863 -1869.

„Czarnćj księgi" 
o horożanie".

Z ą d y
przez autora „Powieści

Cena dawnićj m. 4, teraz m. 2,50.

I Dentysta I
St Kasprowicz, @

¡SJ

©

ó pomocą gazu azotyczne- 
(Nitrooiygen albo Lachgas

Z
go .
naŁwauy, z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie się pa« i 
cyenta wprawia tym gazem,) ■ 
wyrywam zęby bex bólu« I 

f?O5Bna.n, (1175)1 
Wllbelmowslta ul. 19. i

giSMISBIHiSIfiSa

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now,,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Drąc ko 

Krzyżem poleca

S. J. luerbacŁ,
(421) F»oa5naA,

kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

3'

Otrzymawszy nową przesyłkę prawdziwego

tytoniu rosyjskiego,
©ygara Importowane

jako tóż

towary galanteryjne
Cygarniczki, cygarśwki, fajki, portmonetki, 

tabakierki, laski Itp. poleca
Skład cygar, tytoniu, papierosów 1 tabaki,

S. Szymański,

[1732]

Wodna ulica 8 ¡9,
naprzeciw puszkarza floffmana.

Nakîade» Lidwlk» Gay«!«». — C*eionk»*»i L Marrtąch».

Sbład ow«ców i win 
Tanbera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol« 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za« 
wierająoe 56 litrów dobrego czer­
wonego wina k sztuja 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szrzegó« 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Vienne. w ienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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